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P raw da żeście ciekawi, jakie to były te  zaproszenia? 
Na zielonym listeczku żaibi pisarz, Skrobiszpilek, .wypisał je 
bardzo pięknie. Niktby nie przeczytał, -aini iwy, chociaż czytać 
umiecie, bo żaby  mają całkiem inrny alfabet. — -Pan SkoczeK 
wdział na  nos okulary i czytał, co tak  brzm iało ma naszą mo­
wę przetłum aczone:

„Przyjechała królew na W-iiochinia, ina jej pizyjęcie u pp. 
Zielonków odbędzie się pod gołam  niebem na m uraw ie bal. 
Mnóstwo niespodzianek; — ze śpiewem solowym  iwystąpi 
baw tący u  nas w  przejeździć znakomity -tenor w łoski Citrr- 
n-o, — orkiestra własna. Mffle widziane żabki -w koisrtjumach. 
Początek punktualnie z ukazaniem się pierwszej gw iazdy na 
stropie niebieskim. W stęp i wolny, ;ale datki pożądane. Czysty 
dochód przeznaczony na fuiniduisz j wywłaszczania bocianów 
z kraju".

Tak ffeo mniej więcej napisane, — pew nie nie całkiem 
tak lecz darujcie, — język żabi jest bardzo trudny, a ja go 
jeszcze dobrze nie znam.

Po odejściu Głośnołaz-ilka ruch stał się wielki. Małe żabki 
zaraz w  bek, że nie m ają sukienek, -chłopcy zaś skak-alit-z ra ­
dości i było  „wiele chiałiasu o  nic".

Pani Skoczkowa pobiegła natychm iast ma łąkę, nariwaidi 
różnych kwiatków, liistkóiw, w stąpiła po drodze ido lasu, u- 
zbierała igieł sosnowych, z tem  w szystkiem  odwiedziła są ­
siadkę panią Kornikową, celem naradzania się oo do uszy-ciia, 
sukienek. Jak się to tam  odbyw ało, powiem w am  kiedyin- 
dziej, dość że na wieczór żabki by ły  positrojune i gotowe 
na bal.

jedna m iała sukienkę z  listków  naszytych stokrotkami, 
na głów ie wilanusizęk z tych kw iatów : „C zysta S tokrotka11. 
Druga miała taką samą sukienkę, tylko zamiast stokrotek m a­
łe, w ątłe  kw iatuszki,!zaw ilce gajowe. Znacie pew nie? Na głg'ł ~ 
w ie żabka nie imiała wianuszka, tylko je dej* kw iat, niby kape­
lusz. Matka, jako pow ażna ois(olba, ubrana by ła  w  brązow ą 
pelerynę ze starych zeszłorocznych Iści:, a poniew aż oba­
wiała się w ieczornego chłodu, na  szyję założyła sobie popie­
late futerka, kosm atą bazię. W ręku (trzymała olbrzym i w a ­
chlarz. Pan Skoczek i synow ie bylj w  św iątecznych ubraniach.

O 50^sftsów od m ieszkania (Skoczków była łąka, gdzie 
miał się odbyć bal. C ała rodzima Zielonków, a by ła  ona liczna, 
bardzo liczna, już zgrom adzona oczekiw ała gości. Nasze żabki 
wejściem swojem  zrobiły furorę. W szyscy zw racali głow y 
z padzi went, a stara żaba postępując przez środek, kłaniała 
się na p raw o  i lewo, bardzo uprzejmie, lecz z  godnością.

Inaczej było  z panem Skoczkiem j Jego symami; — gdzieś 
się zawieruszyli. W yszedł on cośkolwiek później z  'domu, bb 
musiał w szystko pozamykać, a  spiżarnię ryglem  zasunąć. — 
Tak! -tak, i żabki bają się złodzieji.

Było już pełno gości w  różnych, przeróżnych kostiumach. 
W szystkich wam nie wym ienię z  braku miejsca, a  i czasu nie 
mam (wiele, mai -co ładniejszych poprzestanę.

B yły kw iaty, bo jedną z niespodzianek miał być „taniec 
kw iatów ", a w ięc „Jaskier", „Pierw iosnek", b y ł „Fjołek", 
naw et i jakaś uboga żabka ustro iła się  w pospolity mlecz i 
ktoby tam  w yliczył w szystkie. Panow ie w  anglezach, fra­
kach, ale nie brakło i takich, co m<i||l kostiumy. Je-dlen był 
„Muchomorem", miał ogrom ny czerwony kapelusz w  białe 
k ropk  i • strasznie udaw aj. Drugi do złudzenia naśladował 
i by ł podobny do bociania tak, że co trwioiżliwSze żabki fj^jego 
zbliżeniem chow ały się. By}o ;tiam śmiechu, było! — 'A inny — 

"czy uwierzycie? — pożyczy} sobie ubrania od krasnoludka 
i pysznił się niezmiennie.

Jak było  zapowiedziane, gdy tu  i (tam n a  niebie zaczęły 
się pokazywać małe świecące punkciki, k tóre m y nazyw am y 
gwiazdami, a żabki m ów ią, ze to  św iaty, na estradlzie uka­
zała się jedna żabka .z rodziny Zielonków. Estradę stanowił 
duży kamień w pośrodku, pokryty  kosztownym  kobiercem, 
utkanym misternie z 'wąskich pasemek traw .

Mała żabka, imieniem Piiskliik, zaczęła cieniutkim głosi­
kiem deklamować wiersz o 'wiośnie,, jakoś tak:

W ieść radosna,
Przyszła  w iosna 

a dalej to nie pamiętam, bo Piiskliik bardzo niew yraźnie m ówił. 
To podobno bardzo ładny wierszyk, jak  się dobrze nauczę 
żabiej mowy, to w am  go kiedy .napiiszę. ’

Gdy iPSsklik skończył, w szystkie siedzące maimy i ciocie 
zaczęły go ściskać i całoiwać z radości; biedny Pisfclilk prze­
chodził z rąk  do rąk, ledwo go nie uduszono1; w yrw ał się ja­
koś szczęśliwie i poszedł ocihlodzlić się.

Z kolei miał wystąpić śpiewak Citrauo, .ale o  tem, co tam  
dalej było jak  i  o przygodach pana Skoczka ze synami opo­
wiem wam na drugi raz.

Z  ŻY C iA  H A R C ER ZY .
W ystawa harcerska •otwartą była w  W adowicach przez 

dzień 17-go października b. r. Ze względu ma to, że jest to 
p ierw sza w y staw a  niedaw no zorganizowanej tu  drużyny 
harcerskiej, ź  'uznaniem podnieść należy świetny, mimo krat-, 
kości 'Czasu i 1 trudności w y d o b y c iu  'materiałów7, w ynik prac 
dotyęnćzasowyoh. (Pomieszczona w  niiewlielfcijbj sali Kady 
Miejskiej, d a ła  nam  obraz wszechstronności pomysłu 'harce­
rek  i harcerzy.

Z różnych 'bowiem działów  pracy reprezentow ane były  
roboty ręczne, szydełkowe, hafty, m ak a ty  — dalej roboty 
włóczkowe, koralikowe, nafclejanlk rzeźby, 'wyroby gliniane 
i stolarskie, Pow szechną uwagę zw róciły zbiory motyli, na­
sion, oraz w ykopaliska z epoki kathiennej z okolic Lisiej Gó­
ry. Te ostatnie stanow ią cenny zabytek naukowo-historyczny

Na wyszczególnienie zasługują przepiękne iśkirzynki, w y ­
konania sarniego druha komendanta. W zory 'własnej kompo­
zycji (wykonane stylowo, z wielkiem poczuciem antystycz- 
inem, przekraczają granicę stereotypow ej ornamentyki.

Na- ogół czyni w y staw ą bardzo dodatnie wrażenieję od­
czuć się daje. ze nurtuje w -młodych um ysłach tutejszej dru­
żyny po ryw  do piękna i zamiłowanie do pracy,

Sądzim y,/że ruch harcerski pociągnie za sobą i inne .po­
wiaty, które, jaik. to już uczynił Andrychów, pospieszą z no- 
werni pracam i in-a drugą wyst-awę.

Do -pracy Szczęść Boże!
Wadawi-ce, dmi-a 18 października 1920.

Jerzy Sieniawa Muchowicz, ppor. W  P.

„ORLI LOT“, miesięcznik krajoznaw czy dl-a młodzieży, 
wychodzi Av Krakowie p rzy  współudziale najwybitniejszych 
sił naukow ych i zaw iera opisy w ycieczek p.O' iPtolsoe i  -wska­
zówki niezbędne dla każdego turysty  i har-ceriza, jialk i gdzie 
urządzać wycieczki.

Żądajcie numerów okazowych, nadsyłajcie sw oje wra­
żenia z odbytych wycieczek po kraju!
Adres: Kraków , Grodzka 53; — Przedpłata: 40 mk. rocznie.


